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Panie, 
przyślij nam

Misjonarzy!

ę
Żniwo jest wielkie...

Żniwo jest wielkie, kłos dojrzał na łanie, 
Dusze pogańskie oczekują chleba.
Poślij im żeńców, Zbawco nasz i Panie! 
Niechaj pokażą im drogę do nieba!
Niech Serce Twe ich przygarnie 
I  w jedną złączg owczarnię!

Żniwo jest wielkie, robotników mało, 
Przełom się zbliża w rodzinie ludów, 
Drżenie ogarnia dziś ludzkość całą, 
Chwila zmiłowań idzie i cudów... 
Mnóż żeńców, wzmacniaj ich siły, 
Królu i Zbawco nasz m iły!
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Żniwo jest wielkie, lecz żeńców nie staje, 
Tubylczych trzeba na gwałt kapłanów.
By rychlej zyskać pogańskie kraje,
By łatwiej skruszyć trony bałwanów,
Trzeba powołań, trzeba pomocy...
Jezu! one w Twej są mocy!

Żniwo jest wielkie, więc Pana żniwa, 
Ciebie błagamy, Jezu nasz Chryste! 
Spraw, niechaj żeńców przybywa.
Niech niosą serca ofiarne, czyste, 
Gotowe na trud i znoje...
Przyjdź! ach przyjdź Królestwo Twoje!

X. Mateusz Jeż.

„...Da mihi animas!“
M is y jn y  z ew  P a p ie ża  P iu sa  X I  w  s łyn n e j en cy k lic e  

„R e ru m  E cc le s ia e  g e s ta ru m “  s k ie ro w a n y  do w szy s tk ich  
k a to l ik ó w  św ia ta , —  zn a la z ł ż y w y  o d d źw ię k  w  sercach  
k le r y k ó w  S em in a r ju m  D u ch ow n ego  w  P e lp lin ie , s to lic y  
B isk u p a  C h e łm iń sk iego . W y ra z e m  zro zu m ien ia  i n a le ży ­
tego  o cen ien ia  id e o lo g ji  m is y jn e j, za lecan e j i p op ie ran e j 
p rzez  N a m ie s tn ik a  C h rystu sow ego , b y ło  za ło żen ie  K o la  
M isy jn ego  K le r y k ó w  w e  w sp om n ian em  S em in a r ju m  dn ia  
6 lu tego  1927 r. C z łon k ów  lic z y  k o ło  73. P a tro n a t K o ła  
o b ją ł P rz e w . Ks. K a n o n ik  i R ek to r  S em in a r ju m , Ks. K o n ­
s ta n ty  D om in ik . Z a  ce l p o s ta w iło  sob ie K o ło : 1) g ru n tow - 
nn ie  poznać id e o lo g ję  m isy jn ą , 2) za zn a jo m ić  s ię  z m e ­
tod ą  p ra c y  na p o lu  m isy jn em , 3) s zc ze rze  u m iło w a ć  p racę  
d la  m is y j i p op ie rać  ru ch  m is y jn y : m o d litw ą , p ra cą  
c zyn n ą  i  d a tk a m i w  m ia rę  m ożnośc i.

Od c h w ili sw ego  za ło żen ia  K o ło  M is y jn e  K le r y k ó w  
za ra z  na w s tęp ie  sw ego  is tn ien ia  ro zw in ę ło  sp rężys tą  
d z ia ła ln ość . S zereg  g ru n to w n ie  o p ra co w a n ych  re fe ra tó w  
w y g ło s zo n y ch  p rzez  c z ło n k ó w  K o ła , p r z y c z y n ił  s ię  do 
ro zs ze rzen ia  i p o g łęb ien ia  w ie d zy  m is y jn e j.  D e le ga c i w y ­
s łan i p rzez  K o ło  na M ię d zy n a ro d o w y  A k a d em . K on g res  
M is y jn y  w  P o zn a n iu  z a zn a jo m ili s ię z s zc zegó ła m i ru ch u  
m isy jn ego  i m ie l i  ok a z ję  p rzyp a trze ć  się z b lis k a  ż y w o t­
n ości id e i m is y jn e j, k tó re j w y ra zem  b y ł w sp om n ia n y  
K on gres .



U k o ro n o w a n iem  jed n a k  p ra cy  m is y jn e j w  K o le , to 
z rea lizo w a n ie , ch oc iaż c zęśc iow e  ty lk o , p ra g n ien ia  św. 
F ra n c is zk a  S a lezego  „D a  m ih i an im as  —  daj, m i d u sze !“  
K o ło  M is y jn e  p o s ta n o w iło  w y k u p ić  z n ie w o li p ogań stw a , 
ch oc ia żb y  ty lk o  jedną, duszę d la  B oga . P o s y p a ły  się o ch o ­
cze  d a tk i i  oto k ró tk o  p rzed  k o n sek ra c ją  X . P a tro n a  na 
B isk u p a -S u fra ga n a  C h e łm iń sk iego  —  n adesz ła  rad osn a  
w ia d om ość  od Z a rzą d u  S o d a lic ji Św . P io t r a  K la w e ra , że  
w yk u p io n o  jed n o  d z iec ię  p ogań sk ie , k tó rem u  na  ch rzc ie  
św . nadano im ię  i  n a zw isk o  N a jp rz e w ie le b n ie js z e g o  X. Pa - 
tron a -B isk u p a : K o n s ta n ty  D om in ik .

W  p rzed d z ień  k o n sek ra c ji J. E. N a jp rzew . X . B isku pa , 
g d y  a lu m n i S em in a r ju m  sk ła d a li ży c zen ia  i h o łd y  sw em u  
k och an em u  R egen so w i-B isk u p o w i —  K o ło  M is y jn e  K le ­
r y k ó w  ja k o  p o d a rek  da ło  N a jd o s to jn ie js zem u  sw em u  
X. P a tr o n o w i duszę K on s ta n tego  D om in ik a , m u rzyn k a  
po zysk an ego  d la  ś w ia t ła  w ia r y  św ię te j —  w  d u ch ow ą  
op iekę.

Jedna to ty lk o  dusza, a le  dusza n ieśm ie rte ln a , w a rta  
zach odu  i  trosk , bo od k u p ion a  K r w ią  p rzen a jśw ię ts zą  B o ­
sk iego  Z b a w ic ie la . D la tego , ju ż  ten jed en  czyn , sp e łn ion y  
p rzez  K o ło  M is y jn e  K le r y k ó w  w y s ta rc z y łb y  na dow ód, 
że  sp e łn ia  ono  sw e  zadan ie .

Koło M isy jne K leryków , Pe lp lin .

Niewolnictwo w  Etjopji.
Prefektura apostolska Kaffy.

P r z e z  M is jo n a r z a  „ d e l l a  C o n s o la t a “ .

E tjo p ja  jest obecn ie  m oże  je d y n y m  k ra jem  na św ie ­
cie, w  k tó ry m  o h y d n y  h an d e l n ie w o ln ik a m i u trzy m u je  
je s zc ze  ca łe  s zczep y  lu dn ośc i w  s ta n ie  z e zw ie rzę cen ia  
i s top n iow ego  ro zk ład u . P ie rw s z ą  rzeczą , k tó ra  m i p od ­
pad ła , po p rzy b y c iu  do tego  og rom n ego , r o z le g łe g o  k ra ju , 
b y ł w id o k  n ie z lic zo n ych  m a ły ch  n iew o ln ic , k tó re  zap e ł­
n ia ją  d om y  b oga ty ch  A b is y ń c zy k ó w  i k tó re  się sp o tyk a  
se tk a m i na p rze lu d n ion ych  u lica ch  A d d is -A b eb y . M ożn a  
je  o d ró żn ić  z pośród  ty s ię c y  po g ru b ych  rysa ch  i  n ie zg ra b ­
n ych  k sz ta łta ch  ra s y  syn ów  C ham a, do k tó re j na leżą . 
Cechą te j ra s y  je s t  k o lo r  sk ó ry  b a rd zo  cza rn y , duża  
i  p od łu żn a  g ło w a , nos k ró tk i i  sp łaszczon y, w a rg i gru be 
i w ydęte .

O d w ied za ją c  d o m y  k ilk u  n a jp rzed n ie js zy ch  m iesz ­
k a ń ców  m iasta , w id z ia łe m  w  n ich  za w sze  p a n ią  dom u, 
p rzyk u cn ię tą  ca ły  dzień , tu re ck im  zw yc za jem , na s to s ie



d y w a n ó w , podczas g d y  lic zn y  d w ó r m u rzy n k ó w  i m a łych  
m u rzyn ek  u w ija  się w o k o ło  n ie j, w y p e łn ia ją c  sk rzę tn ie  
w y d a w a n e  rozkazy ... N a  d rogach  p u b lic zn ych  sp o tyk a  się 
co c h w ilę  b oga te  pan ie , s ied zą ce  na  m u łach , w sp a n ia le  
ubrane, o toczon e  m a ły m i c za rn y m i n iew o ln ik a m i, k tó rz y  
b ie gn ą  po ob u  stronach , to  p o d trzym u ją c  s iod ło , to ch ro ­
n iąc  g ło w ę  „p a n i“  t ra d y c jo n a ln ą  p a ra so lk ą  ze słom y... 
B ied n i n ie w o ln ic y ! K a ra w a n y , p rzeb yw a ją ce  o d le g łe  
p ro w in c je  p a ń s tw a  e tjop sk iego , sp o ty k a ją  często ca łe  g r o ­
m a d y  d ziec i, u p row a d zon e  z ro d z in n y ch  w io sek  p rzez  
A b is y ń c zy k ó w . P o rw a n ie  ta k ie  p op rzed zon e  jes t s trasz- 
n em i scen am i gw a łtu , r o zd z ie ra ją c e j ro zp a czy , —  ro zb i­
c iem  ca łych  ro d z in  —  p o tem  zaś b iedne, n ie s zc zę ś liw e  
d ziec i, w y rw a n e  n a g le  z łon a  ro d z in y , p rzech od zą  do w a ­
ru n k ó w  b ru ta ln ych  i oh yd n ych . Lu d n ość  o g rom n e j E t jo -  
p j i  d z ie li s ię  p op ros tu  na  d w ie  k la s y : na p an ów  i n ie ­
w o ln ik ó w . YV n iek tó ry ch  ok o lica ch , m ia n o w ic ie  p o łu d n io ­
w o-zach od n ich , ca łe  szczep y  (zn an e  pod  n a zw ą  Sc ian - 
ca lla ), b y w a ją  ro zd z ie la n e  m ię d zy  A b is y ń c z y k ó w ; n acze l­
n ic y  za ch o w u ją  d la  s ieb ie  p rzew a żn ą  część, res z tę  r o z ­
d z ie la ją  m ię d zy  o fic e ró w  i  żo łn ie rzy . Jednych  u ż y w a  s ię  
do u p ra w y  pól, in n y ch  do b u d ow y  d róg, chat i t. d. Je­
ż e li n ie w o ln ic y  w p a d n ą  w  rę c e  pan a  dob rego  i lu d zk iego , 
ż y c ie  ich  je s t je s zcze  znośne... J eże li jes t in acze j, to cze­
k a ją  na n ich  k a jd an y , skoro  ty lk o  sp os trzeże  się u n ich  
chęć u c ie c zk i i s ro g ie  b icze, je ż e li  n ie  p ra cu ją  d os ta tecz­
nie. N a p ró żn o  też  s zu k a lib y  zb a w ien ia  w  uc ieczce , w  ja- 
kąbądź s tronę się udadzą , w szęd z ie  zd rad zą  ich  grube- 
rysy ., n a tych m ia s t są p rz y ch w y cen i i zaku c i n ap ow ró t 
w  k a jd an y .

N ie  je s tże  to d z iw n em , że  podczas g d y  h an de l n ie ­
w o ln ik a m i jes t te ra z  o f ic ja ln ie  za k a za n y  i k a ra  śm ie rc i 
g r o z i h an d la rzom  n iew o ln ik ó w , o h yd n y  ten  p ro ced e r  trw a  
d a le j?  D z ie je  s ię to  p rzed ew szy s tk iem  w ew n ą trz  k ra ju , 
g d z ie  k a ra w a n y  n ie w o ln ik ó w  p od ró żu ją  pod  os łon ą  c iem ­
ności, a  w ła d ze  ab is yń sk ie  n ie  m a ją  o ch o ty  m ie rzy ć  się 
nocą  z d ob rze  u zb ro jo n ym i h a n d la rza m i m u rzyn ów . 
M ie jm y  n a d z ie ję  (i n iech b y  P a n  B óg  ra c zy ł to ja k  n a j­
p ręd ze j u rzec zyw is tn ić ), że  p ra w a , og łoszon e  n ied aw n o  
p rzez  L ig ę  N a ro d ó w  i p rz y ję te  o f ic ja ln ie  p rzez  d e le ga tó w  
ab isyń sk ich , n ie  p o zos tan ą  ty lk o  na pap ierze , a le  będą  
ostro  w p ro w a d zo n e  w  czyn , tak , że  n ie w o ln ic tw o  zn ik n ie  
narszc ie .

M is jo n a rze  w  K a f f ie  n ie  o c zek u ją  jed n a k  te j c h w ili 
tak  u p ra gn ion e j z za ło żo n y m i ręk om a . S ta ra li się na­
ty c h m ia s t  po p rzyb yc iu , o i le  to ty lk o  b y ło  m o ż liw em ,



0 u lżen ie  c ie rp ien io m  b ied n ych  n iew o ln ik ó w , p ie lę gn u ją c  
ich  w  chorobach , p rzyn oszą c  im  pom oc m a te r ja ln ą , do­
d a ją c  otu chy. Z o rg a n iz o w a li późn iej; d z ie ło  w yku pu . 
O becn ie  ok o ło  50 w y k u p io n y ch  n iew o ln ik ó w , w o ln ych , 
o św iecon ych  i  o ch rzczon ych , tw o rz y  w io s k i n a o k o ło  re- 
zyd en cy j m is jo n a rzy , u częszcza  do ic h  szkół, p ra cu je  
w  w a rsz ta ta ch  i  p la n ta c ja ch  M is ji. Ci w y k u p ie n i n ie w o l­
n ic y  o k a zu ją  dużo w d z ięc zn ośc i, ra z  na zaw sze  u w o ln ien i 
z w s trę tn ego  i  o h yd n ego  ja rzm a , d a ją  r ó w n ie ż  d o w o d y  
ła g o d n eg o  usposob ien ia , d e lik a tn ych  uczuć i  in te lig en c ji,  
d o rów n u ją ce j ic h  daw n ie jiszym  panom .

D z ie ło  to, w y b itn ie  ch rześc ijań sk ie , jes t n ie w ą tp liw ie  
d ro g ie m  św. P io t r o w i K la w e ro w i;  p o le ca m y  je  m o d litw o m
1 m iło s ie rd z iu  S o d a lic ji, k tó ra  pod  je g o  o p iek ą  s ta ra  się 
o w y b a w ia n ie  z p o d w ó jn e j n ie w o li —  b ied n ych  cza rn ych  
w  A fry c e .
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Brat Jan od Najśw. Serca Jezu­
sowego, Kongregacja św. Gabrjela, 
Kraj Gallasów. H ojna ja łm u ż n a  S o ­
d a lic ji św . P io tra  K ła w e ra  została  
zużytą  do zb u dow an ia  pięknego 
w arsztatu  o 20 m długości, 9 50 m 
szerokości i 3-75  m w ysokości. 
M ożem y tam  w  n ied alek ie j p rz y ­
sz ło ści zatrudnić 30 uczniów . N a 
raz ie  lo k a l ten, ja s n y  i p rzestronn y, 
s łu ż y  za sto larn ię , sa lę  k la so w ą  
i refektarz .

Z  n a jw ięk szem  zad ow olen iem  
w y ra ż a m y  w  naszem  i n a sz ych  
d z iec i im ien iu  szcz erą  i serd eczn ą 
w d zięczność . C odzienie m odlim y 
s ię  i po lecam y się  m odlić za  dobro­
d z ie jó w  m isyj.

W. 0. Feuvrier ze Zgromadzenia 
Misjonarzy N. M. *. Saletyńskiej. Wi­
karjat Antsirabć (Madagaskar). O pa­
trzn o śc io w a  pom oc, tak ła sk a w ie  
p rz y sła n a , d o zw oliła  nam  w yk on ać  
z cem entu fu n d am en ta naszego 
przyszłego  kościo ła . Pozo sta je  nam  
teraz  w zn iesien ie  m urów . Sp ow o ­
d u je  to je sz c z e  w ielk ie w y d a tk i, ale 
m am y n ie z a ch w ia n ą  u fn ość w  o p a­
trzność św . P io tra  K ła w e ra . A ch! 
n iech a j nie w ypuszcza n a sz e j M isji 
ze sw e j opieki i w sp ie ra  n as n ad al 
m odlitw am i i o fia rn o śc ią , ab yśm y 
m ogli s iln ie  zorgan izow ać, roz w i­

n ąć  i doprow adzić do rozkw itu 
p iękn ą M isję  w  Fara tsih o , k tóra 
S o d a lic ji  K la w e r ja ń sk ie j już ty le 
zaw d zięcza!...

Mgr. Brandsma, M. H. Prefekt apo- 
siolski Kawirondy. Z now ym  rokiem  
rozp o częliśm y w y d a w n ic tw o  m ie­
sięcznego pisem ka, zatytu łow anego  
w  języ k u  k ra jo w c ó w : Osiepma
(N asz P rz y ja c ie l) . Cel jego  je st 
przed ew szystkiem  re lig ijn y , będzie 
o d p o w iad ał n a  w szelk ie  zap ytan ia  
i w ą tp liw o śc i a  dążąc do p o g łęb ie­
n ia  w y k sz ta łce n ia  ch rześc ijań sk iego  
dostarczy ęzarn ym  sposobn ości do 
czytan ia . M ódlcie się o pow odzenie 
tego p rzed sięw zięc ia ; m am  n a d z ie ję  
że stan ie  się ono środkiem  łączn ości 
m iędzy n aszym i ch rz eśc ijan a m i.

W. 0. Anezo, M. L., Togo fran­
cuskie. Je d e n  z n aszych  zacn ych  
B rac i p om aga m i bardzo w  p racy . 
B ęd ąc  k iero w n ikiem  w a rsztatu  sto­
la rsk iego , gdzie p racu je  od ra n a  
do w ieczo ra , zn a jd u je  je szcze  czas 
w  sobotę w ieczorom  i w  n ied zielę, 
b y  się  z a jm o w a ć  k ilk u  sta c ja m i 
podrzędnem i. Je ż e li zd o ła łem  w  ze­
sz łym  roku udzielić setki C hrztów  
św ., zaw dzięczam  to tylko jem u. 
Otóż dobry ten B ra t licz y  ju ż  54 
la ta , s ta c je  m isy jn e  ob jeżd ża  na 
ro w e rz e , co go bardzo m ęczy . G dy­



b yśc ie  m ogli dostarczyć mu m oto­
cyk lu , o d d ałb y  on mu w ie lk ie  
usługi i m ów ię w a m , za s łu ż y li­
byśc ie  sobie tym  czynem  n a w ie l­
kie w z g lęd y  u B oga... M ój ro w er 
je s t  ju ż  zu pełn ie  zu żyty ; p o sła łem  
przed  p ó ł rokiem  p o jed yn cze  części 
do F ra n c ji  i zaw sze  je szcze  czekam . 
Je ż e li  m acie może ro w e r n a  zbyciu , 
p rzy jm ę  go z w d zięcznością .

Mgr. Van Nuffel, 0. S. B., Prefekt 
. apostolski Północnego Transwaalu. Po 

ośm iom iesięcznej podróży w  E u ­
ropie p o w ró ciłem  za led w ie  przed 
kilku dniam i do M isji, p rzyw ożąc  
z so b ą  5  S ió str ; B ra c ia  M iłosierdzia 
p rzyb ęd ą n ied ługo  o sied lić  się 
w  Prefektu rze . N azaju trz  po naszem  
przyb yciu  sp ad ł deszcz dobroczynny. 
P rz y b y w sz y  n a  m iejsce , S io stry  
m isjo n ark i u d a ły  się do biednego 
k o śc io ła  m isy jn ego , by podziękow ać 
Bogu za w szystk ie  d o b rod zie jstw a 
podczas 59 dn iow ej podróży m or­
sk ie j. (G ro ziło  nam  zaton ięcie z po­
w odu burzy i uszkodzonej tu rb in y). 
W znosząc o czy do P a n a  Je z u sa , 
u tajonego  w  T abernaku lu m , P rze­
ło ż o n a  o d e z w a ła  się  z pro stotą : 
„ Z a  o fia rę  naszego  p rz y b y c ia  w  te 
strony, ześlij nam  deszcz, o dobry 
Je z u “ ... C zy m odlitw a zo sta ła  w y ­
słu ch a n ą? W każdym  razie , n a z a ­
ju trz  sp a d ł deszcz obfity...

W. 0. Knops, M. L., Wybrzeże 
Kości Słoniowej. N a sz a  M isja  w  Si- 
n e m a tja li śc iąg a  n a  sieb ie  w ido­
cznie ła sk i Boskie. G dy p ierw szy  
m isjon arz, k tó rym  b y ł n ie kto inn y 
ja k  Mgr. D iss, p rz y b y ł tu n a  o sie ­
d lenie w  19 2 3  r., n ie  z n a la z ł tu 
an i ch rz e śc ija n in a , an i k atech u ­
m ena. B y ł zupełn ie sam , a le  w spo­
m agali go n a cze ln icy , k tórzy się

odnosili do n a sz e j s p ra w y  bardzo 
życzliw ie . Po  dw óch latach  p racy  
i przykrych  p rze jść , u d zie lił p ie rw ­
szych  C hrztów . D zisia j liczę  j uż 
w  m ej M isji setkę n eofitów , w  tem 
1 5  dzieci, p o w ierzo n y ch  mi przez 
pogań skich  rod zicó w  celem  p rz y ­
go to w a n ia  do Chrztu św . Ostatni 
ten fakt je st w ażn ym , dow odzi bo­
w iem , że p o gan ie  m a ją  zau fa n ie  
do n asze j re lig ji. L iczb a  katech u ­
m en ów  w y n o si 350 , m iędzy nim i 
10 0  dziew czynek, którem i się  z a j­
m u ją  M ałe Służebniczki N a jśw . 
S e rc a  Jezusow ego. M am y także 
około  30  k an d yd ató w  do stanu 
k a p ła ń sk ie g o ; pięciu  z n ich  zaczęło  
d ek lin ac je  łac iń sk ie . Oby Bóg r a ­
c z y ł p o b ło g o sław ić  p rzed sięw zię­
ciom  M isji n a sz e j!

Siostra Antonina Pesenti, P. M. 
della Nigrizia, Niger Południowy. N a­
sze m ałe  m urzynki z internatu  i j e ­
den odd zia ł katechum enek zostały  
p rzyod zian e dzięki w aszem u m iło ­
sierdziu . Te, k tóre m ieszk a ją  w  bar 
dzo o d leg łych  ła z a ch , p rzych o d zą  
do M isji w  p iątek  w ieczorem  i po­
zo sta ją  n a  katech iźm ie do n ied zieli. 
P rz y b y w a ją  p ra w ie  nagie, opasane 
tylko ja k im  takim  sk ra w k ie m  m a- 
te r ja łu . U b iera m y je  n a  czas po­
bytu u n a s, p rzy  o d ejśc iu  b iorą  
n apow rót sw e  ła ch m a n k i; ubóstwo 
n a sz e  nie p o z w a la  nam  czyn ić  
w ięce j. D zięki Bogu, S p ra w cy  w sz e l­
kiego dobra, m ożem y w a m  donieść, 
że n ied ługo  będziem y m ia ły  w c a le  
zn aczn ą liczbę rod zin  c h rz e śc ija ń ­
skich. Je st  to o gro m n a pociech a 
d la b iednych  m isjon arzy  i w ie lk ie  
dobrod ziejstw o d la biednej N ig e r ji , 
dobrodziejstw o, do którego się  p rz y ­
czyn ili w sz y sc y  dobrod zie je  A fry k i.

„Nawracanie świata, szerzenie Kościoła św. jest
i musi być połączone z wydatkami, a od obowiązku 
głoszenia Ewangelji Kościół uwolnić się nie może, bo 
ma nakaz dany Mu przez Chrystusa: Idźcie i nau­
czajcie wszystkie narody“.



N a u k a  r z e m io s ł  w  w a r s z t a c ie ,  w z n ie s io n y m  z o f ia r  S o d a lic j i .

Poprzez rwące potoki Abisynji.
W. O. Ireneusz, O. Cap. M isjonarz w  Kraju  Gallasów.

D ro ga  z H a ra r  do D jid j ig i  o b fitu je  w  n iesp od z ia n k i 
m a ło  p rzy jem n e , s zc zegó ln ie  w  ok res ie  d eszczy  u lew n ych . 
Z  p om ocą  sześc iu  lu d z i i  z w y d a tk ie m  sześciu  p ia s trów  
p rzeb y liśm y , to w a rzy s z  m ó j S zym on  i ja, E rre r , p rzez  
k tó ry , ja k  s ię  zda je , od dw óch  dn i n ik t s ię p rzep ra w ić  
n ie  od w aża ł. W  is to c ie  też  p o ro z ryw a n e  b rz e g i w y k a z y ­
w a ły  ja sn e  i o c zy w is te  ś la d y  n ied a w n e j w śc iek ło śc i r o z ­
s za la łego  ż yw io łu . N a s tą p iła  p o tem  z k o le i w sp a n ia ła  
ś liz g a w ic a  i  k o z io łk i w  dół p rzez  u rw isk a  r o zm o k łe  i  b ło t­
n iste. Z  zap ad an iem  n ocy  o tw o r z y ły  się zn ów  szeroko  
u pu sty  n ieb iesk ie  i ro zp o c zę ły  w y rzu ca ć  na  z iem ię  p ra w ­
d z iw e  trą b y  deszczu  aż do pó łn ocy . O trze c ie j z ra n a  ru ­
s z y liś m y  da le j. O p ie rw s zy m  b lasku  n a le ża ło  p rzeb yć  
S an ta llę , k tó ra  ta k że  b a rd zo  w ezb ra ła , d a le j sz ła  d roga  
p ła s zc zy zn ą  a ż  do s tru m ien ia  E lm og . K to  ty lk o  nas spot­
k a ł, p o w ta rza ł tę  sam ą p io sen k ę : „D o k ą d  to id z ie c ie ? “ 
„D o  D j id j ig i “ . „H o , ho, zo b a czym y  jeszcze , n ik o m u  n ie  
u da ło  s ię  d z iś  p r z e p ra w ić !“  „O d w a g i“ , m ó w iłem  do S zy ­
m ona, k tó ry  b ro d z ił w  b ło c ie  ja k  i ja  i ja k  b ied n e  nasze



m u ły . „O d w a g i, b y łem  w  ty ch  stron ach  ra z  ju ż, tem u  
sześć lat...“  O to jedn ak , na  ja k ie  200 m e tró w  od E lm og , 
n o w y  im p ro w iz o w a n y  p o tok  p rzec in a  nam  d rogę, podczas 
g d y  w  od d a li w id z im y , ja k  sp ien ion e  w o d y  s tru m ien ia  
E lm o g  dosięgają, aż w ie rz c h o łk ó w  s łu pów  te le g ra fic zn ych , 
co p rze c ie  o  sześć m e tró w  p r z e w y żs za ły  b rzeg i. N a  p rze ­
c ią g  d z ie s ię c iu  m in u t za tr z y m u je m y  się, n iepew n i...

(B yła  g o d z in a  w p ó ł do  ósm ej rano . M o d liłe m  się 
w  duchu  ż a r l iw ie  do S io s trzy c zk i M is jo n a rzy : „O , św . T e ­
resko , je ż e li sp raw isz , że  m y  dziś  p rzyb ęd z iem y  s zczęś li­
w ie  na  d ru gą  stronę, w e źm ie m y  to  za  znak, żeś ra c z y ła  
w z ią ć  M is ję  naszą  w  tw ą  p rzem ożn ą  op iek ę .“

„P r ó b u jm y  od s tron y  H a r ir y “ , r z ek łem  do S zym on a , 
„ i  n ie  t ra ć m y  u fn ośc i w  pom oc B o żą “ .

P o s u w a liś m y  s ię  zw o ln a  n aprzód . B iedn e  m u ły  za ­
p a d a ły  się aż po k o lan a  w  r o zm ię k ły m  gru n c ie , p op rze ­
c in a n ym  tu  i  ó w d z ie  o g ro m n em i k a łu ża m i, w  k tó ry ch  
p lu sk a ły  się z za d o w o len iem  lic zn e  stada  d z ik ich  k a ­
czek  i gęsi.

P o  p ó łg o d z in ie  n a p o tk a liśm y  su ch y p rzy lą d ek , gd z ie  
sk u p iły  się g ro m a d n ie  k u ro p a tw y . D o b iw szy  do p rze jśc ia , 
zn an ego  p rze zem n ie  p rzed  la ty  sześciu , s tw ie rd z iliśm y , 
że n ie s te ty  ło żysk o  p o tok u  p og łęb iło  się i  tu ta j bardzo  
znaczn ie , ru s zy liś m y  w ię c  d a le j b rzeg iem , m aszeru ją c  
c ie r p liw ie  po za la n e j d rod ze  d w ie  n o w e  god z in y .

P o to k  hucza ł, w y ł z w śc iek ło śc ią  i n ig d z ie  ż y w e j du ­
szy, coby  nam  b ród  w sk aza ła . S k łop o tan i, zm ęczen i, g o ­
to w a liś m y  się ju ż  do od p oczyn k u  w  m ie js cu  ch oc ia ż  tro ­
chę su chszem  i p o ros łem  traw ą , g d y  n a raz  pop rzez 
za ro ś la  d o s tr ze g liśm y  o ja k ie  300 m e tró w  stąd, ośm iu  
lu d z i za ję ty ch  w y m ie rza n ie m  pola .

Ś lę  do n ich  czem p ręd ze j S zym on a  z p rośb ą  o p rze ­
w od n ik a , k tó ry b y  nam  m óg ł w skazać , gd z ie  p rzeb yć  
w b ród  w e zb ra n y  potok , lub ch oc ia ż  sk ie row a ć  do ja k ie j 
chaty , w  k tó re jb y  nam  b y ło  w o ln o  p rzeczek ać  czas b u rz­
liw y . S zym on  p o w ró c ił sam :

„Z b y t  się nam  śp ieszy , b y śm y  w a m  m o g li d op om óc“ , 
o d p o w ie d z ie li m u  o w i ludzie .

„S ęd z ia  k a za ł nam  u god z ić  s ię  n a tych m iast... Id ź c ie  
je s zc ze  d a le j w  g ó rę  rzek i, n a tra fic ie  d w a  p rze jśc ia , jedno 
n ied a lek o  od d ru g iego . J edyn e m o ż liw e  jeszcze. Co do 
p rze c zek a n ia  g d z ie k o lw ie k  n iep ogod y , n ie  m a m y  n igd z ie  
k ą c ik a “ .

„O d w a g i, o d w a g i“  —  p o w ta rza m  S zym on ow i, i p ra w ­
d z iw ie  n ie  b rak  nam  je j, n i jem u  n i m nie.



A  oto u d erzen ia  s iek ie rą ! B ie g n ie  S zym on  z p o śp ie ­
chem , p rzek on ać  się, co to tak iego . S łyszę  d a lek ie  
g ło s y : to  jak aś  k ob ie ta  z d z iećm i. T ru d n o  od n ich  spo­
d z iew a ć  s ię  p om ocy . W z y w a m  p on ow n ie  ra tu n k u  u św. 
T e r e s y  od D z ie c ią tk a  Jezus.

M is jo n a rz  n a w ę d r ó w c e  a p o s t o ls k ie j .

Od strony , g d z ie  w od osp ad  p o toku  sp ra w ia ł ha łas  
o g łu sza ją cy , o d z y w a ją  się m łod e  g ło sy . P o p rze z  ż y w o ­
p ło ty  w id zę  trzech  s iln y ch  ch łop ak ów , śp ieszą  się b a r­
dzo. P o p ęd za m  m u ła , b y  ich  dogon ić , lecz  o to  S zym on  
jes t ju ż  p rz y  n ich . Z a le d w ie  ty lk o  ich  za p y ta ł o radę, 
z łoży li- to, co n ie ś li i  p od es z li ku  m n ie. Ł z y  m i n a b ieg ły  
do oczu ; w szak  dobrze  w ied z ia łem , że  d roga  u koch an a  
Ś w ię ta  n ie  zo s ta w i nas sa m ych !



„ I lu  p o trzeb a  nam  ch ło p có w ? “  —  sp y ta łem  S zy ­
m ona. „J ed n ego “ , od p ow iad a . „O  nie, m ów ię , n a jm n ie j 
d w u  m ieć  m u s im y , jed en  o tw ie ra ć  b ęd z ie  pochód  i t r z y ­
m ać uzdę, d ru g i b ęd z ie  p om a ga ł u trzym a ć  się zw ie rzę to m  
p rze c iw  p rą d ow i. A  i le  im  ob ie ca łe ś? “  „D w a  p ia s try “ . 
„N ie , ja  im  p rzy rzek a m  sześć. N ap rzód , p r z y ja c ie le  i n iech  
nam  B óg  d op om aga !

N a s i „s k a u c i“  p o p rzed za li nas w  b ło tn is te j w od z ie , 
co s ię ga ła  aż po ko lan a , b ad a ją c  g ru n t k ija m i. P o  ja k ich  
d w u d z ies tu  m etra ch  za tr z y m a li s ię  i  n a ra d za ją  s ię  w za ­
jem ... N a g le  zap ad a  się jed en  z n ich , w o d a  s ię ga  m u  p o ­
nad g łow ę... W  te j sam ej c h w ili  jed n a k  ch w y ta  go  to w a ­
rzys z  i w y d o b y w a  na  w ie rzch .

B ez n a d m ie rn ego  w zru szen ia  c ią g n ie  doń  d a le j: „N ie  
m ó w iłem  c i; p rze jś c ie  zn a jd u je  się o tam  p rzy  o w y m  
n ie w ie lk im  k rza c zk u “ . P r z y  tych  s łow ach  d a je  skok  
w  k ie ru n k u  w sk a za n ym  i w  w o d z ie  po  szy ję , o p ie ra ją c  
się d z ie ln ie  p rą d o w i zap om ocą  lask i, w o ła : „Z n a la z łem , 
p od a jc ie  m i te ra z  u zd ę “ . S łu ch a m y  go  ślepo.

„B aczn ość , S zy m o n ie “  —  w rzeszczę , b y  p rzek rzy c zeć  
huk po toku , bo u ton iesz. T r z y m a j s ię s iln ie  g r z y w y  
m uła... A  ty, doda ję , zw ra ca ją c  się do d ru g ie go  ch łopaka , 
postępu j za  m u łem , i b ądź g o tó w  p o ch w y c ić  go  k a żd e j 
ch w ili za  ogon , g d y b y  m ia ł s trac ić  ró w n o w a g ę “ .

G w a łto w n y  p lu sk  w  m ętnej, w od z ie . M u ł s ię  p r z e w ró ­
cił. W id a ć  za le d w ie  łeb zw ie rzę c ia . A le  S zym on  trzym a  
się d z ie ln ie ! M u ł u pada  p ow tó rn ie , podn oszą  go  jedn ak  
s zczęś liw ie . W k o ń cu  p rzeb y to  g łęb o k ie  k o ry to , s ze ro k ie  
na 8 do 10 m e tró w ; zw ie rz ę  jes t na  d ru g im  b rzegu . S zy ­
m on  o d d ych a  z u lg ą ; te ra z  na  m n ie  k o le j.

Ja, n ie  u c iek łem  się n aw e t do p rze zo rn ośc i ś c ią g n ię ­
c ia  su k ien k i zakon n e j, ab ym  ła tw ie j m óg ł w a lc zy ć  z ż y ­
w io łe m ; lic z y łe m  b o w iem  n ie  na ś rod k i i sposoby  n a tu ­
ra ln e , lecz na św . T e re s ę ! M ój m u ł —  le n iw y  —  p os tęp u je  
zw o ln a , u trzym u ją c  się na pow ierzch n i... ja  na n im , ja k b y  
na łod zi, do  k tó re j ze w szech  stron  w n ik a  w oda , czu ję  
m ok rość  a ż  po b io d ra ! M ó j w ie rz c h o w ie c  n ie  p os iad a  ża ­
dnej en erg ji. D a je  c ią gn ąć  się...

Ś w ię ta  T e re sa  w y w ią z a ła  się d osk on a le  z za d a n ia !
Z a p ła c il iś m y  p rz ew o d n ik ó w ; p o d z ię k o w a li nam  ser­

deczn ie. A le  otóż, sto m e tró w  da le j, p o tok  ostatn i...
„P o p ę d za jc ie  s iln ie  zw ie rzę ta , g d y  p rzezeń  p rzech o ­

dzić b ęd z ie c ie “ , p o w ie d z ie li  nam  p rzew o d n icy , a n ic  się 
n ie s ta n ie “ . S zym on  jed n a k  w o l i  zsiąść... P o to k  jes t w ię ­
cej rw ą cy , b rze g i s trom e, a  m u ł je g o  kapryśny...



D ob ija ją c  na d ru gą  stronę, z tru d n ośc ią  w y d o b y w a  
się na brzeg...

Co do m n ie , n ie  b ra k ło  w ie le , a  b y łb y  m n ie  m ó j 
w ie rzch o w ie c  zrzu c ił b y ł ja k  p ió rk o  do basenu  g łęb o ­
k iego  na p ięć  m etrów ...

P r z e ra żo n y  S zym on  skacze  do cu g li, p ad a  w ra z  
z m o im  m u łem , s ta ra ją c  się u czep ić  ja k ie g o  w y s ta ją c e g o  
u rw iska ...

Św . T e re sa  jed n a  w ie , w  ja k i sposób w y g rz e b a liś m y  
s ię stam tąd... N ie ch  b ęd z ie  b ło go s ław ion a , k och an a  
i c zczon a  p rzez  w szys tk ich !... O szóste j po p o łu d n iu  b y ­
liś m y  w  D jid jid ze .
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Brat Hieronim.
Z  ż y c ia  B r a t a  Z a k o n n e g o  n a d  je z io r e m  T a n g a n ik a .

(C ią g  d a ls z y .)

W  K ib a n g a  p rze ży łem  ta k że  tr zę s ien ie  z iem i. C h od z i­
łem  w ted y  o k u li, p o n iew a ż  ra z  w  n ocy  z ra n iłem  sob ie 
nogę, p rzez  p rzy p a d k o w e  u d erzen ie  o k a w a łe k  że la za . 
P o n ie w a ż  d łu g i czas b y ło  ź le  z m o ją  nogą , m u s ia łem  po­
s łu g iw a ć  się ku lą . G d y  zaczę ło  się trz ę s ien ie  z iem i, b y łem  
w ła śn ie  w  kośc ie le . C a ły  b u d yn ek  zaczą ł się k o ły sa ć  
w  ob ie  s trony , a  w szys tk o  k o ło  m n ie  b rzęcza ło  i  tr z e s z ­
czało. N ie  m ia łe m  czasu  zab rać  k u li, ty lk o  ja k  k ro k o d y l 
p e łza łem  na ręk a ch  i nogach , ja k  m og łem  n a js zyb c ie j, 
z k ośc io ła .

P o  trzę s ien iu  z iem i p rzy s z ła  zn ów  w o jn a . T a k  nad  
je z io re m  T a n g a n ik a  n a w ie d za ły  nas w s zy s tk ie  m o ż liw e  
k lę sk i: choroby , g łód , trz ę s ien ie  z iem i i w o jn a . A ra b o w ie  
u rzą d za ją c y  p o lo w a n ia  na  n iew o ln ik ó w , za p ę d z ili sw e  
k rw a w e  za g o n y  tak że  w  naszą  ok o licę . B y ło  to s traszn e  
p o low a n ie . W ie lu  m u rzy n ó w  z o k o lic y  je s zc ze  n a  czas 
sch ron iło  s ię  do naszego  dom u. M ie liś m y  w k oń cu  u nas 
p rzesz ło  1600 m u rzyn ów , tak , ż e  n ie  b y ło  się g d z ie  ru szyć . 
A ra b o w ie  n ie  o d w a ż y li  s ię z p oczą tk u  n apadać na  nas, 
p o n iew a ż  ich  d ow ód ca  ba ł s ię b ia łych . A le  p o tem  w y zb y li 
się s trach u  i o b le g a li nas- ty g o d n ia m i. J ed n ak ow oż o k ru ­
c ień s tw  d op u szcza li s ię  ty lk o  na m u rzyn ach . —  O, co to 
za  ło t r y  ci A ra b o w ie , za ch o w u ją  s ię  b a rd z ie j d z ik o  
i o k ru tn ie j n iż m u rzyn i, a  k rw i ła k n ą  ja k  ty g ry s y , k tó re  
n ap a d a ją  na b ezb ron n e o w ce  i k o z y ! P a tr z y l iś m y  za- 
k rw a w io n e m  sercem , ja k  jed n a  w ieś  po d ru g ie j s z ła  z d y ­



m em . J ęczących  m u rzy n ó w  w ią za li i z a b ie ra li do n ie ­
w o li. Jednego  dn ia  p a trzy łem  z M is ji na ró w n in ę  i u jr za ­
łem  ja k  k ilk u  W a n g w a n ó w  p o lo w a ło  na m u rzyn ów , k tó ­
rzy  u k ry li s ię w  w y so k ie j tra w ie  i w  lasach . N a  r ó w n i­
n ie  b y ło  k o ry to  po toku , w ysy ch a ją c e g o  ty lk o  w  czas ie  
le tn ich  sk w a rów . A ra b  d o jrza ł, ż e  s tam tąd  p od n os i się 
dym . Z a ra z  k a za ł to w a rzy s zo m  o k rą ży ć  po c ich u  to m ie j­
sce ; ja k  p ta k i d ra p ie żn e  o ta c za li je  co ra z  b liż e j i  b liże j, 
aż zn a le ź li d w a n a śc ie  kob ie t, k tó re  s ch ro n iły  się p rzy  
r z e ce  i  te ra z  za w o d z iły , że  je  o d k ry to ; za ra z  je  zw ią za n o  
i zab ran o  w  n iew o lę .

T y m  sm u tn ym  ob razem  k oń czą  się n o ta tk i B ra ta  H ie ­
ron im a , tak , ja k  g d y b y  n ie  m ia ł ju ż  o d w a g i k re ś lić  da le j 
scen .k rw a w y ch , ok ru tn ych  m ord ów . Bo A ra b o w ie  sw o- 
je m i d z ik ie m i w o jn a m i n is zc zy li ca łe  la ta  z w yszu k a n em  
b a rb a rzyń s tw em  bogate, gęs to  za lu d n ion e  o k o lic e  nad  j. 
T a n ga n ik a , aż za m ie n ili  w ie lk ie  k w itn ą c e  ob sza ry  w  sm u t­
ne p u stk ow ia . T o  też n iepodobn a  się n ie  oburzać, je ż e l i  
w  d z ie ła ch  E u ro p e jc zy k ó w  czy tą  się p och lebn e  zd a n ia  o c y ­
w il iz a c j i  A ra b ó w , a ich  sam ych  u w a ża  się za w c ie le n ie  cnót 
w sze la k ich . C zęsto n ien a w iść  ch rze śc ija ń s tw a  d y k tu je  
ta k ie  sądy, a  n ie ra z  n ie zn a jom ość  sp raw y . Sm u tne to, że 
n ie ra z  a k a to lic c y  u czen i o k a zu ją  tę n ie zn a jom ość  i  n a w e t 
w y b itn i k a to l ic y  w id zą  w  Is la m ie  m ost, po k tó ry m  lu d y  
A f r y k i  w e jd ą  do ch rześc ijań s tw a . W  ich  p o ję c iu  Is lam  
je s t p rze jś c iem  do ch rześc ijań s tw a , p rzy g o to w a n iem  do 
k u ltu ry . A le  p oga ń sk i m u rzyn  jes t b a rd z ie j p od a tn y  n iż  
A rab , n ie ty lk o  pod  w zg lęd em  m ora ln ośc i, a le  ta k że  pod  
w zg lęd em  w ra ż liw o ś c i na k u ltu rę  i  c y w iliz a c ję .

P o  te j k ró tk ie j u w adze , k tó ra  za s łu g iw a ła b y  na szer­
sze  om ó w ien ie , b ędę d a le j o p o w ia d a ł k o le je  d ob rego  B ra ta . 
P e w ie n  m is jon a rz , k tó ry  p rz e ży ł z n im  d łu g ie  la ta  nad  
T a n ga n ik ą , p rzy to c zy ł je s zc ze  n ie jed en  szczegó ł ze  sw ych  
w sp om n ień . Ł a tw o  p rze to  m o żem y  u zu p e łn ić  ob raz jego  
życ ia .

V .

Mpala. Karema. Ostatnie lata.

W  r. 1889 na ro zk a z  b isku pa  zosta ł Br. H ie ro n im  
p rzen ie s io n y  z K ib a n g i do M pa li, k tó ra  le ży  d a le j ku  p o ­
łu d n io w i na za ch od n im  b rzegu  je z io ra . B y ła  tam  rob o ta  
n ie  tak  w ie lk a  i p iln a  ja k  w  K ib an d ze , gd z ie  400 d z iec i 
u ra to w a n ych  z n iew o li, w y m a g a ło  w ie le  tru du  i t r o s k li­
w ośc i. Br. H ie ro n im  b y ł ju ż  w te d y  w y c ze rp a n y  i c ie rp ia ł 
ró żn e  d o le g liw o ś c i sp ow od ow a n e  u m a rtw ien ia m i. D la ­
tego  w  K ib a n d ze  za s tąp ił go  m ło d szy  B ra t, a  on  p rzy b y ł



do M pa li. O. M o i 1 n e t  p r z y w ió z ł go na sw ym  „s ta tk u “ 
„J u su fu “ , z rob ion ym  z w yd rą żo n ego  p n ia  d rzew a , d łu g im  
na 13 m , a  szerok im  na 2 m. P o d ró ż  trw a ła  8 dn i i od ­
b y ła  się s zc zęś liw ie  —  „d z ię k i ró ża ń co m “ , k tó re  B ra t od ­
m a w ia ł od ra n a  do w ie c zo ra  —  d od a ją  w ioś la rze .

W  M p a li zab ra ł się Br. H ie ro n im  n a tych m ia s t do 
rob o ty . I  tu  za jm o w a ł s ię p rzed ew szy s tk iem  u p ra w ą  ro li, 
k tó rą  ba rd zo  lu b ił, bo b y ła  p ra cą  je g o  la t m łod z ień czych . 
N a  ró w n in a ch  M p a li, za ło ży ł d rog i, k tó re  go  k o s z to w a ły  
w ie le  p racy , Ci, k tó rz y  z p rzy jem n o śc ią  z n ich  d z iś  k o ­
r zy s ta ją , n ie  m o gą  sob ie n aw et w  p rzy b liż e n iu  w y o b ra z ić , 
i le  tru d ó w  k o s z to w a ły  one naszego  dob rego  B ra ta . M u ­
s ia ł p o w y c in a ć  w ie le  d rzew , w y k a rc zo w a ć  c ie rn is te  za ­
roś la , ro zb ija ć  i w ie rc ić  ska ły , a  to w szys tk o  p ry m ity w -  
n em i n a rzęd z iam i. W n e t też na m ie jscu  d a w n ego  d z i­
k ie g o  lasu u k a za ły  s ię  p ięk n e  p o la  i w sp a n ia łe  p lan ta c je , 
a tam , g d z ie  ro s ły  d z ik o  k rza k i, c ie s zy ły  te ra z  oko  różn e  
ro ś lin y . B ra t c ieszy ł się s zc zegó ln ie  u p ra w ą  z ie m i i b y ło  
to p ra w d z iw ą  ra d o śc ią  popa trzeć , ja k  jego  p la n ta c je , 
w y p ie ra ją c  za roś la , p o su w a ły  się coraz d a le j i o g ród  z y ­
sk iw a ł na obszarze.

(C iąg dalszy nastąpi).

Ofiary w  przedmiotach,
przesłane M isjom  afrykańskim  w  roku 1927.

Ołtarze i sprzęty kościelne: 2 ołtarze, 9 o łtarzy prze­
nośnych, 8 tabernakuli, 34 kam ienie ołtarzowe,
36 kielichów, 23 cyborja, 15 monstrancyj, 42 krzy­
że ołtarzowe, 234 lichtarze na ołtarz, 2 żyran­
dole, 3 dzwony w ieżowe, 9 naczyń na Oleje św.,
4 żelazka do w ypiekan ia hostyj, różne przed­
m ioty jak : kadzielnice, dzwonki do Mszy św.,
ampułki z tackam i i t. d.............................................L  68.314.—

Aparaty kościelne: 3 baldachimy, 203 ornaty, 16 kap,
6 dalmatyk, 132 stuły, 18 welum, 70 rozm aitych 
burs, 106 koronek oraz innych ozdób, 30 przykryć 
na ołtarz, 68 sukienek dla m inistrantów, 2 dy­
wany ołtarzowe, różne przedm ioty jak : sukienki
na cyborjum, birety, chorągwie i t. d...................L  153.735.—

Bielizna kościelna: 109 alb, 133 komże, 110 komeżek 
dla m inistrantów, 253 obrusów ołtarzowych, 54 
obrusy do Kom unji św., 3.591 sztuk: korporałów, 
humerałów, i t. p., 57 ręczników do zakrystji i roz­
maita drobna b i e l i z n a ................................................L  101.468.—

Przedmioty dewocyjne: Około 24.054 różańce, około 
6.100 szkaplerzy,, około 34.024 medaliki, 286 statui 
dużych i małych, 2.628 krucyfiksów, k ilka tysięcy 
obrazków i inne przedm ioty dewocyjne . . . L  101.468.—



Książki: 4 duże ilustrowane katechizmy, 33 mszały 
1 brewiarz, 4 rytuały, 110 Goffine, 2 łacińskie m ar­
tyrologium , 828 arabskich i portugalskich książek,
rozmaite inne książki ..........................L  18.720.—

Odzież: 7.375 ubrań dla murzynów, 90 par obuwia,
207 kołder, 4.720 sztuk bielizny, 141 sztuk bielizny 
na pościel, 1.323 rozm aite sztuki ubrania (fartu ­
chy, ubrania męskie i t. p. m aterjały) . . . .  Ł  220.923.— 

Przedmioty szkolne i materjai do robót ręcznych
w wartości o k o ł o .........................................................L  3.000.—

Rozmaite przedmioty: 4 harmonjum, 27 różnych in­
strumentów muzycznych, 7 maszyn do szycia,
1 maszyna do robienia pończoch, 2 m aszyny szew­
skie, 4 aparaty fotograficzne, 3 rowery, 2 moto­
cykle, 1 aparat do obrazów świetlnych, 1 dupli­
kat, w itraże do jednego kościoła, narzędzia rze­
mieślnicze, lekarstwa, różne przedm ioty . . . . L  59.400.—

W artość ogólna L  735.081,— 
Zł. p. 367.540.50

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków. Miesięczne n a b o ż e ń s t w o  m isyjne odprawio- 

nem zostało w  kościele św. Rarbary dn. 15 k w i e t n i a .  Pod­
niosłe kazanie wygłosił Przew iel. Ks. Kanonik S t a i c h, na­
w iązując do słów Chrystusa Pana: „Jako mię Ojciec posłał, 
tak i ja  was posyłam “ . Czcigodny Kaznodzieja wykazał, jak 
Polska, poznawszy sama W iarę Chrystusową, pomna na słowa 
Roskiego Zbaw iciela: „Szukajcie najprzód Królestwa Hożego, 
a  reszta będzie wam  przydana“ , od początku i zawsze duchem 
m isyjnym  ożyw ioną była, starając się przez swych m isjona­
rzy nawracać jużto Prusy, jużto Pomorze, wreszcie Litwę, a na­
wet Tatarów , a Pan Róg pomny swej obietnicy świetnością 
ją  otaczał. Późn iej w ysyłała m isjonarzy i do innych części 
św iata. M iędzy innemi w końcu X IX  stulecia wyjeżdża do 
trędowatych na Madagaskar O. Reyzym  T. J„ a wiekopomna 
Polka M arja Teresa Ledóchowska zakłada Sodalicję św. Piotra 
Klawera, której członkowie wspierając według sił Misje a fry ­
kańskie, rozw ija ją  coraz w ięcej w  narodzie ducha m isyjnego. 
Zaraz po odzyskaniu wolności i n iepodległości obejmuje P o l­
ska jedną w szczególności placówkę m isyjną w Afryce, do 
której w ysyła  swych m isjonarzy T. J. i Zakonnice Służ. N. M. P.

Dnia 22 k w i e t n i a  odbyła się staraniem Sodalicji św. 
Piotra K law era w  K ra k o w ie , pod protektoratem  J. E. Naj- 
przew ielebniejszego Księcia M etropolity A d a m a  S a p i e h y  
„ A  k a d e m j a M i s y j n a “ z okazji wyjazdu Ojców i Rraci 
T . J. oraz SS. Służebniczek do polskiej M isji w Rodezji w  Afryce.

W ybitne siły artystyczne przyję ły  w  tej Akadem ji łaskawy 
współudział. Po odegraniu Marsza koronacyjnego z opery 
,,P rorok “ M ayerbeera przez Orkiestrę Zw iązku M łodzieży Prze­
m ysłowej i Rękodzieln iczej Ks. Kuznowicza, Najprzewieleb- 
n iejszy Ks. Riskup Stanisław R o s p o n d  rozpoczął wieczór



przem ówieniem . W  krótkich a gorących słowach w ykazał N a j­
dostojn iejszy Pasterz potrzebę i ważność m isyj wśród pogan, 
w zyw ając zebranych gości do stałej współpracy przez m odlitwę 
i ofiary, wyjeżdżającym  zaś M isjonarzom  nie szczędząc słów 
zachęty do ofiarnej pracy wśród nich. Słowa Najdostojn iej­
szego Pasterza zostały przyjęte huraganem oklasków.

N a dalszą całość wieczoru składały się: 1) a) „P ieśń  do 
słów św. Teresy“ Świerzyńskiego, b) „M elod ja  Chopina“ , 
c) „W  białym  dworku" N iew iadom skiego, w  wykonaniu ar- 
tystycznem  znanej śpiewaczki P. A leksandry Szafrańskiej, 
p rzy fortepianie P. Prof. W a llek-W alew sk i;

2) ślicznie odegrane na skrzypcach przez utalentowaną 
solistkę P. Zofję Sułkowską następujące kom pozycje: a) Cho­
pin „Nokturn“ , b) Bolesław  Kopystyński: „N ie  mów nic o tem “ , 
c) W ien iaw sk i: „K u jaw iak " i d) „Andante relig ioso";

3) przem ówienie P. Józefa Święcickiego,
4) deklam acje: a) M arja Kopycińska: „Apostołom  dnia 

dzisiejszego —  przez Dr. Kaz. Nap. Gołbę, b) Zosia Korytowska 
z M yślenic: „Bohaterzy —  przez Ks. M. Jeża, c) P. W ładysław  
Kruczkowski: „Pragn ien ie M isjonarza" —  przez Ks. M. Jeża;

5) uwertura uroczysta Czermaka i „Przebudzenie w iosny" 
J. Schneidra, wykonane z artyzm em  przez Zw iązek M łodzieży 
Przem . i Ręk. Ks. Kuznowicza.

Na zakończenie jeden z odjeżdżających OO. M isjonarzy 
przem ów ił w  gorących słowach, polecając siebie i współtowa­
rzyszy m odlitwom  obecnych. —  Całość w yw ołała  podnio­
sły i nader m iły  nastrój. Sala w pałacu Spiskim; jakko l­
w iek  dosyć obszerna, nie m ogła pomieścić wszystkich, którzy 
pragnęli uczestniczyć w  tym  pożegnalnym  wieczorze.

Dnia 26 k w i e t n i a  obchodziła Sodalicja św. P io tra  K la ­
wera u r o c z y s t o ś ć  s w e j  P a t r o n k i ,  M a t k i  B o s k i e j  
D o b r e j  R a d y .  W  prastarej św iątyni M arjackiej celebro­
wał pontyfikalną Sumę z wystaw ien iem  Najśw1. Sakramentu 
Przew. K s. I n f u ł a t  K u l i n o w s k i  w  asystencji kleru ślą­
skiego. Kazanie w ygłosił Przew. K s. P r a ł a t  M a ś l i ń s k i ,  
Regens Sem inarjum  śląkiego.

Opowiedziawszy w  krótkości hdstorję cudownego obrazu 
M. B. D. Rady w  Genazzano, do onej wdowy, która bez środ­
ków do tego potrzebnych, ufna w pomoc Bożą i ofiarność ludzi, 
rozpoczęła odnowienie św iątyni M. B. D. II., porównał Czci­
godny Kaznodzieja ś. p. Marję Teresę Ledóchowską, która nie 
licząc się ze środkami, pobudzona jedynie m iłością Bożą i gor­
liwością o zbawienie dusz biednych m urzynów, stopniowo za­
kłada Sodalicję św. P iotra K law era  wtedy właśnie, k iedy nie­
woln ictwo najbardziej się w  A fryce srożyło. I Matka Najśw., 
którą Ojciec św. Pius X słusznie przeznaczył za Patronkę i Opie­
kunkę tejże Sodalicji, jako Matkę Dobrej Rady, również przy­
bywa je j z pomocą. Dzieło to bowiem, którego celem jest stałe 
wspieranie wszystkich Misyj katolickich w Afryce, ciągle speł­
nia swe posłannictwo. Korzystając z każdej sposobności, stara 
się rozbudzać w  społeczeństwie ideę m isyjną, zapraszając do 
ofiar i m odlitw y za m isje i M isjonarzy. W ie le  dusz pobożnych 
m ogłoby znaleść zadowolenie wewnętrzne i zmyć dawne winy, 
przyłączając się do tego dzieła miłości.

N i e s z p o r y  rzym skie z wystaw ien iem  Najśw. Sakra­
mentu i uroczystą procesją celebrowali W W , XX. Salezjanie. 
P iękne kazanie w ygłosił Przew ielebny Ks. Dr. H a r a z i m ,



Salezjanin, m ówiąc o Matce Najśw. jako Patronce i Opiekunce 
M isjonarzy, jako najpierwszej Misjonarce, która nam dala Pana 
Jezusa. Ona, dając M isjonarzom  natchnienie i silę, jest tą po­
stacią świetlaną, w yw iera jącą  niepojęty urok ha pogan. Pod 
Jej cudownym w pływ em  nawet ludożercy zm ien iają się do 
niepoznania. Ona wśród nowonawróconych pogan wzbudza 
kapłańskie i zakonne powołania, z których urabiają się tu ­
bylczy kapłani i zakonnice. Prze jm u jm y się za przykładem  
tej Najśw iętszej Matki naszej duchem m isyjnym , pam iętajm y
0 tych nie znających jeszcze Boga braciach naszych, ofiaram i
1 m odlitwą przyśpieszajm y ich nawrócenie, a zaskarbim y i so­
bie opiekę i łaskę tej wszechwładnej Pan i i Matki naszej Marji.

Podczas sumy podnosiła nastrój obecnych rzewna gra na 
skrzypcach p. Z o fji Sułkowskiej. W  czasie n ieszporów śpiewał 
chór kleru Salezjańskiego z Dębnik. Pom im o dnia powszed­
niego i niepogody kościół był w ypełn iony po brzegi. W szyst­
kim  Przyjacio łom  A fryk i —  stokrotne „Bóg zap łać!“

Poznań. Dnia 26 k w i e t n i a ,  odbyło się ku czci Matki 
Bożej Dobrej Rady n a b o ż e ń s t w o  m i s y j n e  w  kościele
00. Franciszkanów.

Kazanie w ygłosił K s . P r o f .  S k ó r n i c k i  wskazując, 
.jak odpowiednią Patronką udarował Ojciec św. Sodalicję Kla- 
•werjańską. Bo w  dziele m isyjnem  szczególniej jest potrzebną 
opieka i Dobra Rada Matki Boskiej. Już Apostołow ie złączeni 
ściśle m iłością i czcią ku Matce Bożej, w  ważniejszych oko­
licznościach zasięgali Jej rady. Ten kult ku Matce N a jśw ięt­
szej m ieli ich następcy. Św. W ojciech, bez m iecza tylko z krzy­
żem w  ręku i pieśnią Boga Rodzico Dziewico, szedł nawracać 
ludy pogańskie. Miłość i tęsknota do Matki Bożej przejaw ia 
się nawet u pogan i Muzułmanów, którzy wchodzą niekiedy 
do św iątyń chrześcijan i szukają tam ołtarzy Najśw iętszej 
M arji Panny, do której zanoszą błagania.

Łączm y się wszyscy w m odlitwach do Matki Dobrej Rady 
o powołania m isyjne i serca ofiarne, które własne szczęście 
znajdują w  szczęściu bliźnich, a z pewnością „K ró low a  Czar­
nych“ , jak  nazyw ają  Matkę Boską Murzyni, pośpieszy z po­
mocą, ażeby do pogan dotrzeć m ogła nauka Jezusa Chrystusa, 
który powiedział, że wszystkich przyjm ie, „aby stali się jedno, 
jako Ja z Ojcem jedno jesteśm y!“

g g g g g g g g g g g g g i g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłem i warunkam i dostąpić mogą członkowie 

i zelatorzy Sodalicji K lawerjańskiej.
24 sierpnia, w  dzień św. Bartłom ieja Apostoła.
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W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odpra­
wiają Biskupi i Misjonarze afrykańscy 500 Mszy św. rocznie.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  : M a r ja  K op iń sk a  

N a k ład em  S o d a l ic j i  św .  P io t r a  K la w e ra .

O d b i to  w  d ru k a rn i  »C z a s u «  w  K r a k o w ie ,
pod żakządem  T,. W ó jc ik a .



ogłoszone na wyraźne życzenie ofiarodawców :

A. R.: 10,—  Zł., Z. A.: l i — zł..— , R.: 15,—  zł.. H. K.: 5,— 
zł., E. Sz.: 5.—  zł . S. G.: ,80.-4- ź l , M. M.: 10—  zł., K. W .: 
10 zł., N. N.: 3 —  zł , K. P.: .2.-4 zł.

Jak już nadm ieniliśmy, nie możemy dla braku m iejsca 
ogłaszać nazwisk wszystkich ofiarodawców ; ofiary ich zapisane 
są jednak złotem i głoskam i w księdze, żywota, a Róg, który w i­
dzi w  skrjitości zapłaci za nie stokrotnie. ' 1

Redakcja.

S O D A L IC J A  Ś W . P IO T R A  K L A W E R A
Sodalicja św. P iotra  K lawera została założona w  roku 1894 

przez M arję Teresę L e d ó c h o w s k ą ,  za wyraźnem  zezwole­
niem papieża, Leona X II I ;  ostateczne zatw ierdzenie Stolicy św. 
otrzym ała w  r. 1910.

1. Cel Sodalicji. Współpraca w  nawracaniu m urzynów przez 
wspieranie wszystkich M isyj afrykańskich.

2) Organizacja. Instytut, M isjonarek-Póm oćnic dla Afryki,, 
z którym  współpracują osoby świeckie: eksterniści i zelatorzy 
(ewent. eksternistki i zelatorkij.

3. Środki do osiągnięcia celu. Zorganizowana i ciągle trw a­
jąca czynność propagandy słowem ,i pismem, aby ducha m isy j­
nego w lać w  serce wszystkich katolików, budzić powołania m i­
syjne i zachęcać w iernych do jałmużny/ w pieniądzach i przed­
miotach.

MISJONARKI-POMOCNICE.
Panie lub panienki z wyższem  wykształceniem , pragnące 

życie swoje poświęcić ratowaniu dusz m urzynów jako Sodaliski 
K lawerjańskie czyli „M isjonarki-pom ocnice dla A fryk i“ , m ogą 
się zgłaszać do generalnej K ierowniczki Sodalicji św. P io tra  K la ­
wera w  R z y m i e ,  Roma (23), V ia delFOlmata 16. Obszerniej­
szych wiadomości udzieli książeczka „Pow ołan ie M isjonarki-po- 
inocnicy dla A fryk i", do nabycia w  każdej f i l j i  Sodalicji św. P io ­
tra K lawera. Cena 50 groszy.

Memento za zmarłych.
f  W W . OO. V  ,e t h  o u i T u r b e ,  m isjonarze ze Zgrom adze­

nia Ojców Ducha św., zm arli na Madagaskarze.
f  W . O. W e r n e r  H u b e r ,  kapucyn, zm arł w  K ipalim u„ 

W ikarja t apost. Dar-es-Salaam.
Ś, p. M a r j a n n a  G a r c z y ń s k a ,  matka bardzo gor-/ 

liwego prenumeratora, dobroczyńcy i propagatora m isyj.
Ś. p. W e r o n i k a  M a r e c k a ,  m atka prenum eratora

i dobrodzieja m isyj.
Ś. p. K a t a r z y n a  M i x t a c k a, prenum eratorka i do­

brodziejka.
Ś. p. J a n u s z  W i l k o ń s k i ,  uczestnik.



Niniejszem powiadamiamy Szanownych Czy­
telników i Przyjaciół Misyj, że

Kalendarz ś « r . Piotra Klawera
na rok 1929

Kalendarzyk Misyjny dla Dzieci i Młodzieży
na rok 1929 

wyszły właśnie z druku.
W  obydwóch kalendarzach jest obraz Ojca 
Św. Piusa XI., wraz z Jego błogosławieństwem 
dla wszystkich Członków i Dobroczyńców

Dzieła.
Cena dużego kalendarza 1 złp., małego 20 gr.
D o  n a b y c ia  p o d  a d r e s a m i  p o d a n e m i n a  2 -g ic j s t r o n ie  o k ła d k i.


